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Gazetka dla dzieci,
P o d a te k  do N r 43 „ P ra w d y /
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Wdzięczność i Sprawiedliwość.
i. % i V», ,

(Dokończenie). •; J
P rzyszed ł koń i powiada:
—  Ja  znam  wybornie wdzięczność i sprawiedliwość, 

gdyż wożę i noszę swojego pana, i zarabiam  się w  ^u jau  
dla niego.

—  No i cóż? —  pyta Maciek uradow any.
—  Za to mnie pan głodem morzy i biciem 

go płaci.
—  0 , mocny Roże! —  w ykrzyknął Maciek strapiony —  

czy już z Twojego ślicznego św iata  zginęła wdzięczność 
i spraw iedliw ość?

A jaskółeczka świegoce:
—  Ludzie nauczyli swojskie zw ierzęta niewdzięczności, 

n iespraw iedliw ości... Twój sędzia Maćku, ani zbyt wielki, 
ani zbyt m ały, aie dziki bj ć musi!

— Pew nie m ądralę - lisa trzeba  mi przyzw ać — rzekł 
sobie i sprow adził lisa.

K ita ogonem ńa praw o, na  lewo m acha, oczyma 
strzyże , sprawy wrysłucbuje a  nareszcie pow iada:

—  Ogromnie mi dziwno, żeś ty , niedźwiedziu, do tego 
czasu jeszcze nie schrupał głupiego M aćka... Sumienie 
m usi cię gryźć ogromnie, gdyż najgorsza to rzecz mieć 
dług wdzięczuości, a lie płacić go niewdzięcznością Zjedz 
chłopa bez ceregieli, a  nie, to powiem, żeś i ty  głupi?



— 170

Iwyfor© niedźwiedź aż sie pokłada, tarza od śmiechu 
1 powiada

—  Lis dobrze rai, bo ty  Maćku, schudniesz mi przez 
to  szukanie sprawiedliw ości, a ja nie lubię jeść chudego.

Chłopa m row ie przeszło, kiedy widział, ze się meuź- 
wiedzi&ko oblizuje, 1 poszedł zaprosić w ilka na sędztego, 
chociaż już i w niego nie bardzo wierzył.

W ilk łbem coś kręcił, na brzuch niedźwiedzia spoglą
dał, a Maćkowi się w ydawało: „On widać o sprawiedliw o
ści rozm yślał"

Tym czasem  wilk przem ów ił te słowa:
—  Tobie, niedźwiedziu, giód pewnie nie dokucza, 

skoro pozw alasz takiem u chłopu ciagać się na sądy i 
Chcesz, ja go opraw ię, a zjem y go na spółkę?

Ale niedźwiedź zgrzytnął, m rukuąi:
—  Nie chcę z w ilkam i wspotek!
Du Maćka się zaś zwrócił i puwiada:
—  Tak czy owak, na  moje wycnodzi i zjeść cię m u

szę, żeby dług wdzięczności raz spłacić.
Chłop sobie w yprosił, że jeszcze jeunego sędziego 

sprow adzi.
Idzie, odm awia pacierze, Bogn się poleca, a jaskó

łeczka przed nim usiadła i zaśw iegotała:
—- Maćku, Maćku! Spraw iedliw ość zna taki tylko, 

k tó rem u niespraw iedliw ość dniem  i nocą doskw iera, k tóry  
nikom u dum niejsze j krzyw dy nie czyni, a k iy ć  się musi, 
żeby wyżył.

— Gdzież ja rieszczęśliw y takiego znajdę?
— Pod krzem , niedaloczko stąd  przycupnął, k ry je  się 

p rzea człowiekiem , psem , wilkiem , lisem. Ostrożnie pod
chodź do niego, aby nie pom yślał, że go chcesz zabić, 
i nie uciekł.

—  Jakże  z nim  mówić?
— Idź, a powdarzpj te słow a: P ana Boga chwalę, n i

kom u źle nie czynię, mam w sercu wdzięczność i sp ra 
wiedliwość.

Zabrał się Maciek, idzie, pow tarza to  co mu jaskó
łeczka kazała. Nagle z pod k rza  zajączek w ypada kie, 
kie i mówi:



—  Słyszałem ja o twojej przygód/!o z niedźwiedziem 
i m yślałem  o tem  w łaśnie, jakby ci tu  pomódz.

— Oj, zajączku, żeby cię też Bog dobrą m yślą nu- 
tchnąłl Niedźwiedź mi oto dowodzi, że n a  świecie niem a 
ani wdzięczności, ani sprawiedliwości,

— W dzięczności niem a, bo ona musi od stw orzeń 
w ychodzić, a te  są niew dzięczne; ale spraw iedliw ość po
chodzi od samego Boga -i ona nigdy nikogo nie minie.

Zaczęto się sądzenie, niedźwiedź mówi że ta k  a ta k : 
„Zjeść go powinienem , jeno chcę się najprzód przekonać, 
jaKO na świecie niem a wdzięczności ani spraw iedliw ości".

Maciek też w ykłada swoje.
—  Dobrze to jest, co wy mówicie —• pow iada zają

czek — tylko ja koniecznie m uszę widzieć, jak  w szystko 
byio, zanim  ta w asza spraw a pow stała.

— Leżałem pod kłodą —  rzecze niedźwiedź —  a ten  
głupi chłop kłodę dźw iguął i m nie wyswobodził, niechże 
m a za to  nagrodę!

—  Ja  m uszę widzieć, jakeś ty  w yglądali —  pow tarza 
zajączek.

— Bo m ożeś ty  je s t za  w dzięcznością? —  py ta  
niedźwiedź.

— Nie znam  w dzięczności na  świecie, znam  tylko 
grzeszne istoty.

— W idzę, że z ciebie sędzia całą gębą.
Poszli, znaleźli to  m iejsce, gdz.e kłoda przyw abia była 

niedźw iedzia: drągi i soszki podpierały jeszcze kłodę.
—  W łaź że, Misiu, pokaż mi, jak  leżałeś 1
Niedźwiedź w lazł i kiedy się już położył, zając m ru

gnął na cnłopa:
—  Pow yjm uj prędko drągi i soszki!
Chłop ta k  zrobił, a niedźw iedź zaraz  jęknął, stę- 

knął, prosił:
—  Ulżyjcie, bo m n ie .ta  kłoda zagniecie!
Zajączek mu zaś odpowie:
—  Teraz jest tuk, jak  z początku było: żaden z was 

Łu drugiem u nic nie w inien. Niema na świecie wdzięcz
ności, a spraw iedliw ość na ciebie oto spadłal

Potem  się zwrócił do Maćka i rzecze;



—  Umykaj żwawo do domu! Chwal Boga, ipie czyń 
źle nikom u, a  wdzięczność i spraw iedliw ość miej w  sercu, 
choćbyś ty lko  tak i sam  jeden był na  świecie!

 >♦<-----------

J E S I E Ń .
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Odleciały żórawie 
Daleko,

Gdzie ten  siny bór szum i 
Za rzeką,

Gdzie to  słonko spać idzie 
Za m głam i,

Odleciały w ielkiem i 
K luczam i.

A za niemi jaskółki,
B ociany ,..

Hej! sieroce już pola 
I łany.

Idzie jesień i złotem
H en ... prószy:

Ozłociła już liście
Na gruszy ,

Ozłociła już w itki
W ierzbowe.

I badyle po m iedzach 
Te płowe.

Hej! nie gw arzą już bory 
* Radośnie,

Jako  pierw ej, w słonku jasnem , 
O wiośnie.

Hej już pieśnią p taszęcą 
Nie dzwonią,

Ni srebrzystych rosz igieł 
Nie ronią,

Jeno szum ią żałośnie 
Nocami.

Idzie jesień, bej, idzi**



Z w ichram i,
Idzie s trząsać  z nas igieł 

Tysiące,
Idzie m głam i przesłonić 

Nam słońce.

U s tęp  boru toczy fzeka  
Swe wody:

Już nie długo tw ej — wodo —
Swobody,

Przyjdzie zima, w lód skuje 
Ci fale,

Nim odejdziesz do m orza,
H en ... w dale.

Idzie jesień z daleka.
Z d a lek a ...

N ten  bór ją zatrzym a,
Ni rzeka,

Ni ta  piosnka dziecięca 
Żałosna.

„Czemu od nas odeszła 
Ju ż  wiosna!**

. s  it  -------------

M G Ł A .
—  Ojcze! mówił m aty K ostuś w dzień m glisty m arcowy, 

pa trząc  z dziw ieniem  w górę, jakież to dziwne zjawisko 
na Niebie! nie Księżyc, bo on daleko większy! cóż to  jest?

\— Nie poznajesz, — odpowiedział Ojciec, —  przecież 
to Słońce.

— Ale uie! —  zawołał chłopczyk, — Słońce ta k  małe, 
tak  blade bez żadnycb prom ieni!

—  Czyż nie widzisz, — rzekł dalej Ojciec —  te j grubej 
mgły, k tó ra  z ziemi wychodząc, pomimo południowej pory, 
ciemność nocy wrócićby rada? Ona to  nam źródio św atła  
zasłania, i ta k  je p rz e is ta c z a ., . .  O! bogdajby mój Synu, 
ani w życiu, ani w sercu twojem  m gła te j podobna nigdy 
nie powstała! bogdałby ani błędy ludzkie ani w ystępek, nie 
zasłon ił j  p rzed  tobą praw dziw ego św iatła.



Odjazd ptaszków do ciepłych kpahi

fr-

Gdyby p taszki m iały tak ie  sam e potrzeby i przyzw yczajenie, co ludzie, to w obec
nym  czasie dworce kolejowe w yglądałyby tak , jak na niniejszym  obrazku. Na szczęście 
p taszk i nie potrzebują  zabierać w drogę ani ciepłej odzieży, ani paczek z żyw nością; 
nie jeżdżą też kolejam i, bo na sw ych m ałych skrzydełkach  prędzej lecą, niż pociąg 
kolejow y, choćby naw et pospieszny.



Pierwsza ofiara trochu.
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— Ojcze Bartoldzie, ksiądz przeor woła was do sie
bie — mówił braciszek P io tr z k lasztoru  Franciszkanów , 
wchodząc do celi zakonnika.

—  Idę —  odpowiedział — tylko spalę te n  papier 
i um yję ręce, bo posmoliłem je węglem, sypiąc razem  
z siarką i sa le trą  do m oździerza. A ty tu  poco —  zawo
łał odpędzając k raciastą  chustką kota, zaglądającego w na
czynie — gotów przew racać w szystko — i to mówiąc stary 
zakonnik p rzykry ł m oździerz kam ieniem  a podarty  papier 
rzucił do kom inka, na k tórym  silny płonął ogień.

—  Pilnuj roboty — pow iedział potem  do k o ta  i wy
szedł na ko ry tarz  k lasztorny .

Ale nie doszedł jeszcze do m ieszkania przeora, gdy 
gw ałtow ny ham s dał się słyszeć w jego wiasnej celi, drzwi 
pd niej zatrzęsły  się w zaw iasach, a okienkiem  buchnął 
cuchnący dym.

—  W Imię Ujca i Syna! — zawołał przerażony bra
ciszek —  to ten kot szkaradny, jem u zaw sze źle z oczów 
patrzyło , czułem ja, że to nic dobrego, tylko wy ojcze Bar
toldzie w ierzyć takim  rzeczom nie chcecie.

I m ruczał P io tr, ale jakie było jego zdziwienie, gdy 
w szedłszy do celi, zastał biednego kota rozciągniętego 
i bez życia, obok niegn leżał kam ień. W celi panował 
okropny nieład, m oździerz potoczył się aż pod ścianę, z pó
łek pospadały książki, a olej z wywróconej lam pki ciekł 
po podłodze.

B artold podniósł kota.
— W idzisz, biedak niew inny, żal mi go bardzo, ale 

jakim  sposobem stać się to mogło i gdzie podział się wę
giel, sa le tra  i s ia rk a?

Alówii to oglądając m oździerz, na spodzie którego nie 
było nic, prócz kaw ałka  niedopalonego papieru.

Cela napełniła się tym czasem  zakonnikam i, pytali 
z przerażeniem , co mogło być przyczyną huku i dymu,

Bartold opowiedział swoim braciom, że przygotowywał 
w łaśnie m ieszaninę z siarki, węgla i sale try , kieuy sia ł się 
w ypadek, którego sam  nie zrozum iał.



— P ap ier spalony mógł się dostać do m oździerza 
z Koca aa, bo k a n re ń  nie przykryw ał dobrze otw oru, ale 
jakim  sposobem  zniknęła moja m assa, i k to  odwalił kam ień 
co z tak im  hak iem  z&nił ko ta?

Nagle błysnęła m u myśl.
Zaw inął trochę pozostałej na  stole m asy w papier 

i w rzucił ją  w  ogień
—  A to  co znow u —  zawołał braciszek P iotr, bo 

w kom .nie huknęło i dym  rozszedł się na  nowo.
—  Zburzym y k lasz torny  m ur —  zawołał te raz  z ra 

dością B artold Szwarc, —  m oja m assa robi to  boz pomocy 
kilofa i m otyki.

I ta k  się też  stało, na  dziedzińcu w znosiła się stara  
Swszta, siedfieko szczurów, dawno chciano ją  rozw alić ale 
p raca była ciężka, odkładano więc w ykonanie jej na później.

Usmolony od w ęgla b ra t Bartold, rozkruszył z ła tw o
ścią cam ienną budowę, podłożywszy pod nią pudełkc sw ej. 
m assy, k tó re  posypał węglami.

Całe zgrom adzenie p rzypatryw ało  się doświadczeniu, 
przesądny braciszek napróżno spluw aniem  odpędzał dyabła, 
proch był w ynaleziony.

Bo proch to, kochani czytelnicy, odkrył w len  sposób 
we F ryburgu  B arto ld  Szwarc, zakonnik franciszkanin, ży
jący w czternastym  wieku.

P ierw szą ofiarą nowego w ynalazku był ko t, ale od 
tego czasu iluż nieszczęść sta ł się ten  w yualazek spraw cą! 
N iezapom inajm y jednak, że proch także  przebija drogi przez 
n ieskruszone ludzką ręk ą  skały, że broni słabego od prze
mocy napastn ika , i że dopomaga człowiekowi do w ytępie
nia dzikich, drapieżnych zw ierząt.

  ------

Raz dowcipna Ju leczka była zapytana,
0  k tórej porze koszą zw ykle siano?
A widząc że v. figlarzem braciszkiem  m a spraw ę,
Nigdy nie koszą siana, rzekła, tylko traw ę. '


